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) elksoerltael i diorailztwie
O ekspertach i doradztw ie naukow ym ...

ffiłłlUWĄ i prof. dr. Zdzisław em  Kaczmarkiem  
— sekretarzem  naukowym PAN

Fot. Ryszard Przedworski

— Panie Profesorze, dość pow­
szechne jest przekonanie, że 
środowisko naukowe, a przy­
najm niej ta jego część, która 
w  m inionych latach służyła  
władzy radami i ekspertyzam i, 
ponosi współodpowiedzialność za 
obecny kryzys w naszym kra­
ju. Ciekaw jestem , jak na ten 
problem patrzą sami naukowcy?

— Rzecz jasna, m y — jako 
środowisko naukowe, m usim y  
poczuwać się do takiej odpo­
wiedzialności, lecz odpowiadać 
m ożem y jedynie za te decyzje, 
które zostały podjęte na pod­
staw ie naszych opinii czy eks­
pertyz. A z tym , jak pan za­
pewne w ie, różnie bywało.

— Faktem  jest jednak, że pod 
wielom a opiniami uzasadniają­
cym i trafność zakupu licencji 
jub lokalizacji zakładu, które 
potem okazały się chybione, 
widnieją podpisy utytułow anych  
naukowców. I nie słyszałem , by 
ktokolw iek z ekspertów protes­
tował, że nadużyto jego auto­
rytetu lub przekłamano jego 
opinię...

— Tu wkraczam y w  nie­
zm iernie delikatną i skom pliko­
waną sferę, jaką są stosunki 
między decydentem  zlecającym  
ekspertyzę, a naukowcem  po­
dejm ującym  się jej wykonania. 
Na m arginesie — -ekspertyza 
może być bezpośrednią podsta­
wą podejmowania decyzji tylko  
w przypadkach stosunkowo pro­
stych, toteż odnoszę wrażenie, 
że zbyt często w powszechnym  
odczuciu przecenia się rolę eks­
pertów.

W każdym razie od decyden­
tów należy wym agać precyzyj­
nego form ułowania celów i za­
dań ekspertyzy, a od ekspertów  
— precyzyjnego ich rozumienia. 
Innym i słow y — chodzi o 
wspólny język, zrozum iały dla

obu stron. I dlatego w zależ­
ności od tematu i charakteru  
ekspertyzy, dobiera się odpo­
wiednich ekspertów, którzy re­
krutują się nie tylko z Polskiej 
Akademii Nauk, lecz także ze 
szkół wyższych, Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej i innych  
stowarzyszeń, a także z zaple- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)



O ekspertach i doradztwie naukowym...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
cza naukow ego resortów  b ra n ­
żowych.

— Trudno mi uwierzyć w o- 
biektywizm  ekspertyzy, jeśli np. 
minister zleci ją podległemu 
mu instytutowi resortowemu...

— To zależy od sam ego eks­
p erta , od jego c h arak te ru . Mo­
im zdaniem , nie każdy w yb itny  
badacz m a cechy p red esty n u ją ­
ce go do ro li ek sp e rta  czy do­
radcy  naukow ego. Nie w y s ta r­
czy bowiem  głęboka znajom ość 
dziedziny, będącej przedm iotem  
ekspertyzy . Od ek sp erta  w y m a­
ga się ponadto św iadom ości ce­
lów oraz realiów  społecznych, 
ekonom icznych i politycznych, 
a także um iejętności tłum acze­
nia treści naukow ych  na język 
zrozum iały  d la  decydentów'. 
W brew  pozorom  — nie jest to 
tak ie  łatw e.

Z kolei, od decydenth  eks­
p e r t m a p raw o  oczekiw ać rze ­
te ln e j w spó łp racy  — i to nie 
ty lko  w e w stęp n e j fazie ok reś­
lan ia  zadań i celów ekspertyzy . 
W trak c ie  je j w yk o n y w an ia  na 
zleceniodaw cy ciąży obow iązek 
dostarczan ia  p recyzyjnych i w ia­
rygodnych in fo rm acji, a także 

po w stępnym  rozeznaniu  te ­
m atu  — p t'tań  dodatkow ych. Do 
obow iązków  decydenta należy  
także  in fo rm ow an ie  au torów  
eksp erty zy  .o zakresie  i stopniu  
je j  w ykorzystan ia , a także  u-, 
m ożliw ienie badań  sku tków  de­
cyzji podjętych na je j podsta­
w ie.

— Mówi Pan Profesor o wzor­
cowych ekspertach i decyden­
tach i o wzorcowym  układzie, 
jaki powinien m iędzy nim i ist­
nieć. A jak to wygląda w  prak­
tyce?

— N ajczęściej z in ic ja ty w ą  o- 
p raco w an ia  eksp erty zy  w ycho­
dzą ośrodki decyzyjne. D ecydent 
w yb ie ra  sobie ekspertów .

— Właśnie... W7 związku z tym  
nasuwa się podejrzenie, że 
szczególne wzięcie matią eksper­
ci „układni”, którzy decydento­
wi przygotowują na zam ówienie 
nie ekspertyzę, lecz asekuracyj­
ną podkładkę naukową. Czy nie 
lepsze byłoby w ięc np. 'takie  
rowiązanie: decydent zleca w y ­
konanie ekspertyzy M inister­
stwu Nauki lub Akademii, a 
dopiero w y dobieracie eksper­
tów. Z kolei ekspertyza przed 
przekazaniem decydentowi m u­
siałaby uzyskać akceptację od­
powiedniego grem ium  nauko­
wego. Taka kontrola środowis­
ka naukowego byłaby swego 
rodzaju presją na nierzetelnych  
ekspertów...

— Jeśli k toś zam aw ia eks­
pertyzę, to zw raca się z tym  
do ludzi, do któr3rch m a n a j­
w iększe zaufanie. T ak  się dzie­
je  na  całym  św iecie i to jest 
n a tu ra ln e . Z aufan ia  n ie da się 
zadekretow ać, toteż s taw ian ie  
n o w seh  fo rm alnych  b a r ie r  n ie­
w iele  tu  zm ieni. T ym  bardziej, 
że środow iska specjalistów  w 
poszczególnych dziedzinach n ie 
są znow u ta k  liczne. W szyscy 
w szystk ich  zn ają , a  p o ten e ja l- 
nych  au to ró w  ek spertyz  na  za­
sadnicze tem a ty  nie m a znow u 
ta k  w ielu . Toteż n iezależnie od 
tego jak a  drogą pójdzie zlece­
nie, jest bardzo praw dopodobne, 
że tra f i  do tych  sam ych osób.

W m in ionej dekadzie pow sta­
ło w iele  ek spertyz  bardzo do­
brych, ale w iele  też było m ie r­
nych, n ie w y k o rzystyw anych  w  
p ra k ty c e  lu b  w ręcz  n ie cz3’ta -  
nych. Z darzały  się także  opinie 
n ierzete lne , odzw ierciedlające

nie ty le  ob iek tyw ny  s%an rze ­
czy, ile z góry założone poglą­
dy decydentów . I w szystk ie  one 
pow staw ały  w  ty m  sam ym  o- 
kresie. Rzecz w ięc nie w  fo r­
m alnych  przepisach, lecz w  sto­
sun k ach  m iędzy .decydentam i, 
a naukow cam i. P ow inniśm y za­
tem  tw orzyć ta k ą  atm osferę, 
k tó ra  z jednej stro n y  sprzy jać  
będzie zapotrzebow aniu  na  ' rze ­
te ln e  ekspertyzy , z d ru g ie j — “ 
n a  m ów ieniu  praw dą’, n aw et je­
śli jest ona n iem iła  decyden­
towi.

— Jak taką atm osferę tw o­
rzyć?

— W spom niałem  już, że n a j­
częściej, z in ic ja ty w ą  opracow a­
nia eksp erty zy  w.ychodzą ośrod­
ki decyzyjne, j Nie jest to roz­
w iązan ie  jedyne. T aka  in ic ja ty ­
w a  m oże być pod jęta  rów nież 
przez ośrodki naukow e. M ożna 
w  ten  sposób w skazyw ać p ro b ­
lem y istotne, k tó ry ch  decydent 
sam  nie dostrzega. E kspertyza  
tak a  może, być opracow ana n a ­
w et m im o obojętnego czy nega- 
Ćwm ego stanow iska decydenta.

T ak iej atm osferze  sprzy jać  bę­
dzie udostępn ian ie  e k s p e rć z  
szerok im  kręgom  społeczeństw a. 
Do te j pory  bow iem  ekspertyzę  
znało stosunkow o niew ielk ie  
grono osób. Z leceniodaw ca ją 
p rzy jm ow ał, ale fo rm aln ie  nie 
po tw ierdzał, że zgadza się z jej 
w nioskam i an i im  nie zap rze ­
czał Po p rostu  najczęściej czer­
p a ł z n ie j co chciał. Tym czasem , 
z p u n k tu  w idzenia au torów  
ekspertyzy  i całego środow iska 
naukow ego byłoby dobrze, gdy­
by społeczeństw o znało  s tano­
w isko n a u k i w  określonych, 
sp raw ach  i m ogło je potem  
konfron tow ać z rzeczyw istością. 
D latego nam  zależy na  upow ­
szechnieniu  naszych e k s p e rć z  
i z tak im  zam iarem  u ru c h am ia ­
m y serię  w ydaw niczą pt. „Eks­
perty zy  naukow e PA N ” .

N iezm iern ie  . w ażną  sp raw ą 
d la  doradztw a naukow ego jest 
rea lizac ja  w niosków  i zaleceń 
ek sp erty z . J a k  już  m ów iłem , 
różnie z tym  byw ało. C hcieli­
byśm y doprow adzić do tego. by 
dec>-dent czuł się zobligow any 
do odpow iedzenia au to rom  eks­
pertyzy , a także gdy to m ożli­
w a — opinii pub licznej, czy, 
k iedy, jak , w jak im  zakresie  
i w jak im  stopniu  te w nioski 
są -w ykorzystyw ane w p ra k ty ­
ce społecznej i gospodarczej? A 
jeśli n ie — to dlaczego? Chcie- 
libyjSmy, by  dialog m iędzy de ­
cyden tam i a środow iskiem  n a u ­
kowymi w  sp raw ach  w ażnych  
d la  całego społeczeństw a toczył 
się nie w zaciszu gabinetów ', 
lecz , n a  fo ru m  publicznymi. 
Oczywiście, jeżeli . n ie  jes t " to 
sprzeczne z zachow aniem  ta ­
jem nicy  państw ow ej. M yślę, że 
tak a  fo rm a ko n tro li społecznej 
sp rz ą ta ła b y  rzetelności opinii 
naukow ych , a także odpow ie­
dzia lnem u podejm ow aniu  w aż­
nych decygji,

— Rozumiem, że środowisko 
naukowe nie jest zadowolone z 
obecnego stopnia i zakresu 
swego oddziaływania na rozwój 
społeczno-gospodarczy kraju. 
Jednak ten w pływ  zależy prze­
cież m.in. od poziomu i obiek­
tywizm u '‘doradztwa naukow e­
go i ekspertyz...

— Nie ty lko , także  od w ielu  
innych  czynników , tak ich  cho­
ciażby, ja k  system , s ty l i m e­
tody  zarządzan ia  gospodarką, 
stopień  społecznego zapotrzebo­
w an ia  n a  naukę, je j ro la  i 
m iejsce w  fun k c jo n o w an iu  p a ń ­

stw a, i  czy  w reszcie stosunek 
decydentów  do ekspertów  itd. 
Z resztą  A kadem ia m a tu  sw o­
je dośw iadczenie.

W la tach  p ięćdziesiątych eks-. 
perty zy  naukow e w iązano  z 
pierw szą próbą p lanow an ia  o- 
gó lnokrajow ego bad ań  n au k o ­
w ych. jak  rów nież  z podję­
ciem, na  podstaw ie porozum ień 
z rządem , w ażnej naukow o i 
społecznie p ro b lem atyk i. K om i- 
tetą’ naukow e PAN przygoto­
w a ć  już  wów czas pow ażne 
kom pleksow e prognozy ostrze­
gawcze. B yły  one następn ie  
podstaw ą odpow iednich uchw ał 
P rezy d iu m  R ządu  — nie zaw ­
sze. n iestety , realizow anych  
albo w  stopniu  daleko  niedo­
sta tecznym .

W la tach  sześćdziesiątąwh a k ­
tyw ność A kadem ii w spraw ie  
d o radztw a naukow ego d la  rz ą ­
du zm alała. Po p rostu  n ie było 
w ted y  isto tn iejszego zap o trze ­
bow ania na  ekspertyzy . Mimo 
to  podejm ow aliśm y n iek tó re  
problenry  z w łasne j in ic jatyw y.

Po g ru d n iu  1970 ro k u  otwo- 
r.zą-ły się now e persp ek ty w y  d la  
do rad ztw a  naukow ego. W m a­
te ria łach  na V I i V II Zjazd 
PZ PR  znalazły  się n aw et po- 
stulat3T, by w w ażnych  sp ra ­
w ach d la  rozw oju  k ra ju  w ła ­
dze państw ow e szerzej korzy ­
s t a ć  z- dośw iadczeń i ekspertyz  
PAŃ i in nych  środow isk n au ­
kow ych. N ajczęściej kończyło 
się jed n ak  na d ek la rac jach , 
rzeczyw istość bow iem  im  w y raź ­
nie przecząca. M imo to A kade­
m ia zintensą-fikow ała sw e p ra ­
ce. w yn ik a jące  z je j fu n k c ji 
zbiorow ego ek sp e rta  naukow e- 
2SU— Niektóre z tych ekspertyz 
om awialiśm y na naszych ła­
mach. W jakim  stopniu w yko­
rzystano je W’ praktyce?

—- N iek tóre  w y k orzystano  n a ­
w e t . w dość dużym  stopniu . 
P rzyk ładow o: „P ro b lem y  dem o­
graficzne” — K azim ierza  Se- 
comskiego, „G ospodarow anie 
ziem ią o raz  zagospodarow anie 
Ż u ław ” — B olesław a M alisza, 
„P rob lem y  gospodarki pa liw o ­
w o-en erg e ty czn ej” — K azim ie­
rza  K opeckiego czy „p ro b lem y  
ludzi n ien e łn o saraw ń y ch ” — 
•Jana Szczepańskiego. Te e k sp e r­
tyzy m ogą służyć za przą’kład  
w szechstronności u jęcia  i m e- 
r3rtorycznej kom petencji. J e d ­
nak  w ie lu  dobrych  ekspertyz, 
zw łaszcza ostrzegających  przed 
zagrożeniam i i u kazu jących  k ie ­
ru n k i w łaściw ego dz ia łania, nie 
w zięto  pod uw agę (np. p rob le­
m y rozw oju  ośw iaty  — rap o rt 
Jann  Sz-zonańskiego. eksnertvża~ 
Bogdana. Suchodolskiego)! Są 
one nadal a k tu a ln e  jako prze­
m yślen ia  i propozycje.

G w oli spraw ied liw ości m uszę 
zaznaczyć, że w iele  ekspertą’z 
było m iernych , a nayyet złych. 
I nie zaw sze było to  w iną sa ­
m ych naukow ców . Z czasem  
pogłębiał się n iep rzychy lny  k li­
m at do n iek tó ry ch  ekspert>’Z, 
toteż u tru d n ia n o  naukow com  
dostęp  do prayydziwych in fo r­
m acji, k tó ry m i rozporządzał 
decydent, w yw ierano  p resję  na 
ekspertów  bądź też blokow ano 
lub  ograniczano przygotow anie 
ekspertyzy .

— Obecnie, w  okresie głębo­
kiego kryzysu, doradztwo nau­
kow e powinno być w  eenie...

— I  m yślę, że będzie. Są już 
zresz tą  pew ne tego oznaki. 
Zgodnie z  zapow iedzią prezesa 
R ady M inistrów  yv expose se j-  
moyV3'm w  paźd z ie rn ik u  ub. ro ­
ku, tyvorz3’ się obecnie syste­

m ow e w a ru n k i doradztw a n au ­
kow ego w ska li ogó lnokrajo­
w ej. Je s t  już w stępnie  uzgod­
niony na Prez3Tdium  R ządu pro­
je k t u chw ały  R ady  M inistrów  
w sprayyie takiego doradztw a 
dla o rganów  ad m in istrac ji 
państw ow ej. P rzew id u je  on 
m .in., że w w ażnych spraw ach  
przygotow yw ać się będzie eks- 
p e r ć z y  w ielow ariantoyve, ró w ­
nolegle w  k ilk u  zespołach. Na­
czelnym , cen tralnąrm i w oje­
w ódzkim  organom  ad m in istrac ji 
państw ow ej zaleca się korzy­
stan ie  z doradztyva naukow ego, 
przy  cz>'m c h a ra k te r  ob ligato­
ry jn eg o  zobow iązania m a to za­
lecenie w stosunku  do p ro jek ­
tów : re fo rm  zarządzan ia  go­
sp o d ark ą  narodow ą lu b  jej 
działam i. przyszłościow ych i 
w ielo le tn ich  planów  społeczno- 
gospodarczych, kom pleksow ych 
program ów  przedsięw zięć spo­
łeczno-gospodarczych i nauko- 
yvo-technicznych, kra jow ego  i 
m akro reg io n a ln y ch  p lanów  za­
gospodarow ania przestrzennego, 
yyielkich inw estycji o kluczo- 
yvym znaczeniu  d la  gospodarki. 
P ro jek to w an a  uchw ała  usta la  
in sty tu c je  lu b  zespoły u p ra w ­
nione do pe łn ien ia  funkcji do­
radczych. określa  zoboyyiązania 
decydentóyy i ad m in istrac ji p ań ­
stw ow ej, a także  n o rm u je  try b  
finansow an ia  ekspertyz .

— Na początku tej rozmowy 
powątpiewał Pan Profesor w  
skuteczność rozwiązań adm ini­
stracyjnych...

— Są róyynież inne oznaki 
św iadczące, że a tm o sfe ra  w okół 
n au k i i je j doradztw a się zm ie­
nia. P rzyk ładow o  — sek re ta rz  
nauk o w y  PAN uczestniczy w 
posiedzeniach R ady  M inistrów . 
Jeśli yyięc o trzy m u jem y  p ro ­
g ram  obrad  w ystarczająco  
yycześnie by' zebrać opinie A k a ­
dem ii w  w ym ienionych  sp ra ­
w ach , p rezen tu ję  je n a  tym  fo­
rum . M am y wńęc okazję  w y ­
rażać nasze stanow isko.

— Czego, zdaniem Pana Pro­
fesora, najbardziej brakuje na­
szemu doradztwu naukowemu?

— Sądzę, że na jb a rd z ie j b ra ­
k u je  n am  ekspertów  u m ie ją ­
cych spojrzeć na oceniany pro­
b lem  szerzej — ponad dziedzi-

, ną  n a u k i czy technik i, k tó rą  
sam i rep rezen tu ją . Chodzi mi 
o ludzi, k tó rzy  u m ie liby  z w ie­
lu  p ilnych  potrzeb  w y b rać  te 
najp iln ie jsze , na jw ażniejsze, z 
p u n k tu  wadzenia szerokich  po­
trzeb  społecznych.

I d ru g a  sp raw a  — b ra k  n a ­
w y k u  k o rzy stan ia  z d o radztw a 
naukow ego. W program ie  szcze­
gólnie w ażnych ekspertyz , re a ­
lizow anych w A kadem ii w  la ­
tach  1982—1983, f ig u ru je  20 te ­
m atów . W iększość z nich  pod­
jęliśm y na w niosek A kadem ii, 
trzy  tem a ty  zaproponow ał p re ­
zes R ady  M inistrów’, a dw a 
przew odniczący K om isji P lano­
w an ia . R ozesłaliśm y ten pro­
gram  po k ra ju  i oczekujem y 
now ych inicjatyw ’, sugestii lub  
zleceń nowweh w ażnych tem a ­
tów. Jesteśm y  przygotow ani na 
podjęcie każdej p rob lem atyk i. 
W ponad 100 kom ite tach  m am y 
w  A kadem ii ponad 5000 w y b it­
nych specjalistów’ — teo re ty ­
ków? i p rak ty k ó w . Toż to o- 
grom ny po tencjał in te lek tu a ln y , 
któr3’ może i pow inien  lepiej 
słuŻ3’ć k ra jow i. Z naśzej s tro ­
ny zgłaszam y ta k ą  gotowość.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawia!
ANDRZEJ GORZYM


